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ŻAŁOBNE RĆŻE.
( Dokończenie.)

P rzerażony  młodzieniec zry
w a się z łóżka; tysiąc nowych 
uczuć przygnębia jego  duszę; —  
zdradzona miłość obudziła w nićj 
bolesne w yrzuty . N azajutrz po
śpiesza do m atk i, wyznaje przed 
nią swe w iny i skwapliwe da
je  rozkazy do w yjazdu , rozu
miejąc iż przez to najpewniej 
trw ogę swą uspokoi. P rzyby
w szy do Falm outh gdy nie znaj
duje odpływającego okrętu , nie
cierpliwy puszcza się na małym 
s ta tk u , którem u rozhukane mo
rze nieraz grozi zatopieniem. 
Lecz dusza E d w ard a , zajęta je - 
dnem wyłącznem uczuciem , nie 
Ustrasza się żadnem niebezpie
czeństwem . O dw aga nieszczę
śliwych je s t najzuchw alszą. —  
Nakonicc dziewiątego dnia po
dróży, o jedenastej w ieczó r, 
przybija do K adyxu , i biegnie 
W gw ałtow nćm  poruszeniu do do

m u D onny Oliwii de M endos.
Księżyc świćcąc blaskiem połu
dniowym  krajów , nadaw ał przed
m iotom  postać u roczą , nie u - 
krywając bynajmniej ich skł[> 
du. E dw ard  poznaje z daleka 
okno , przy klórćm  Bijanka od
kryła m u tajemnicę swego ser
c a , lecz zuluzya była o tw a r ta , 
a widok ten spraw ił na nim tak 
dotkliwe wrażenie iż przym u
szony był oprzeć się o ścianę 
aby przyjść do siebie. Zbliży
ła  się podeszła kobieta. B y
ła  to zasłużona dozorczyni do
m u. Spojrzała na L itellona 
nie poznając g o ,  a w estchną
wszy ciężko, odeszła ku drzw iom  
zpękiem klucz„w w d ło n i. N ić 
m iał siły jej zatrzym ywać; prze
ją ł go dreszcz śm iertelny. U - 
topiwszy wzrok w nieszczęsne 
okno , zdawał się wypytywać 
tego milczącego powiernika ty 
lu boleści tłum ionych. T ym 
czasem wybiła północ, i dzwo
ny kościelne ozw ały się ia ło -



bnym odgłosem. Na znak ten, 
młode dziewice zebrane u pro
gu pobliskiego domu, klgkły od
mawiając m odlitw y.—- Litellon 
usłyszał wymówione przez nich 
imie Bijaniu de Mendos. Nie
przytomny sobie, rzuca się na
g le ,  stuka gw ałtow niedodrzw i, 
woła starej Małgorzaty, i staje 
przed nią nieśmiejąc słowa prze
mówić. —  Niestety przybywał 
za późno! Bijanka ju z  nie ży
ł a ,  nieszczęsna jej m atka, gnę
biona boleścią, zamknęła się w 
klasztorze, którego surowe u- 
slawy przedzieliły ją  na zawsze 
od świata. —  Nieszczęśliwy! 
długo oblewał gorzkiemi łzami 
grób swej młodej narzeczonej... .  
Nakoniec powrócił do Anglii w 
stanie politowania godnym. A- 
ni czułość m acierzyńska, ani 
przyjaźni słodycze, nie zdołały 
ukoić skołatanej duszy E d w a r
da. Ponury  i zawsze pogrążo
ny w  czarnych dumaniach zda
wało się że zarówno pragnie i 
unika samotności. Jedną myślą, 
jednem zawsze wspomnieniem 
ścigany, doznawał udręczeń któ
re malowały się w obłąkanym 
jego wzroku i rysach wybladłćj 
twarzy. —  Uważano nadewszy- 
s tk o , iż nie spokojność Lorda

Wzrastała zawsze z poczynającą 
się pomroką w ieczorną: wyznał 
nakoniec iż w nocy o jednejże 
godzinie widuje niewinną pło- 
chości swćj ofiarę. —  N adare
mnie użyto wszelkich sposobów, 
jakie rozsądek podać m oże, na 
ulćczenie tego urojenia, powta
rzał co dzień : s/iowu ją  widzia
łem. Wyniszczenie sił i zdro
wia E dw arda stało się tak za
trw ażające , iż strapiona matka 
szukając ulgi cierpieniom jedy
nego s y n a , wezwała pomocy 
biegłego lekarza. Spodziewała 
się jeszcze , iż sztuka lekarska 
skuteczniejszą i szczęśliwszą bę
dzie jak  przekładanie rozsądkiii 
macierzyńska troskliwość. —  Po 
niejakim czasie lćkarz starający 
się przedewszystkiem o pozy
skanie ufności cho rego , oznaj
mił iż zaręcza za jego uzdro
wienie, byleby znaleziono oso
bę której postać i rysy, przy
pominając B ijankę ,  mogłyby 
sprawić zupełne omamienie na 
chorym umyśle Edwarda. T rze
ba będzie , mówił o n ,  ubrać ją 
jak najdokładnićj podług opo
wiadania Lorda. Odchodząc» 
niech przerwie milczenie, prze
baczy m u , i przyrzępze nie po
wracać więcćj. Nie widzę i*1'



Bego sposobu przyw róccnia mu 
zdrowia i pokoju; nie m ożra  
bowiem inaczej leczyć nieszczę
śliwych których cierpienia po
chodzą z im aginac ii,  jak  uda
jąc  ze się wierzy ich urojeniu. 
—  Długi czas m iną ł ,  nim na
trafiono na piękność zbliżającą 
się podobieństwem do osoby o 
którćj Lilełlon z lukiem zachwy
ceniem mówił, t idy  przecież 
wszystko według rady lekarza 
przygotowane zostało, oznaczo
no dzień w którym miał byp u- 
żyly ostateczny sposób ocalenia 
nieszczęśliwego młodzieńca stu- 
wającego ju ż  nad grobem. L e
karz dnia lego nie odstępował 
chorego na chw ilę ,  chąc sam 
przez siebie uważać i sądzić o 
skutku lak stanowczej próby.—  
Było to wieczorem w jesiennej 
porze. Gwałtowny wiatr pół
nocny oziembiuł powietrze. D rze
w a pozbawione liści nadawały 
całej okolicy posępną postać. 
W szystko  usposabiało do sm u
tnych diimań. Lilciton pogrą
żony w czarniejszych jak zwy
kle m yślach , przechadzał się 
nad brzegiem oceanu , którego 
lale rozbijały się o wały zam
kowe. Niespokojna nialka w i
dząc iż nadzwyczaj przedłuża

swą przechadzkę, posłała po 
niego. W róciw szy  usiadł przy 
niej zamyślony i słowa nie w y
rzekł. Za wybiciem pół do dwu
nastej zadrżał, ujął smutnie rę 
kę m a tk i , przycisnął ją do zbo
lałego se rca , i oddalił się do 
swego mićszkania. Niepostrzc- 
źony Ićkarz udał się za nim, a 
ukryty w ciemnej części pokoju, 
uważał pilnie co wyniknie zu -  
łożonej przez niego sceny. —  
Po chw il i , zwolna drzwi się 
uchyla ją , i wchodzi namówio
na osoba, cień Bijanki udająca... 
Lilellon wydaje głębokie westch
nienie. Lecz jak ież  było prze
rażenie lekarza gdy chory po 
krótkićm milczeniu krzyknąwszy 
przeraźliwie, wymówił z obłąka
niem te okropne s ło w a : W ielki 
Boże! dwie ich widzę! i upadł 
bez zmysłów. —  Na próżno u- 
żylo wszelkiego ratunku. Mło
dy Edward odzyskał tylko na 
chwilę przytomność, przywołał 
m atkę ,  i na jej ręku zakończył 
nieznośne dla siebie życie.

P O R A N E K .

i.
Znitiiiijl sen , jasn o ść  znów  u jrza łem  

( m ilą .
A<'li! w ielb i R o/.c jak  Ciebie, nic staw ić;
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Dajc.vz czasjeszcze, cóżby te  m ną było , 
Żebyś dziś kazał przed sobą się staw ić.

II .
Na zbiegłą przeszłość kiedy rzucę okiem 
W ielem  się razy zasłużyć był w stanie, 
W zdycham  , gorące leję łzy potokiem. 
C ała nadzieja źal mój widzisz Panic!

III .
Choćby kto zdołał św iat oszukać cały, 
Zwan był poczciwym, cóż to wszystko 

( znaczy.
Na cóź nam świata zdadzą się pochw ały, 
Kiedy T y Boże wiesz o nas inaczej.

IV .
Cóź ten  sąd ludzi 7 Zadziwia ich oczy, 
O rzeł gdy krw awej doścignął ofiary; 
Nie w idzą mrówki jak  ją  ciężar tłoczy, 
A jak  d la braci dźwiga te  ciężary.

V .
Bozkich nie ujdzie oczu cnota cicha, 
My św iatu służym , za światem się gonim 
W ybrany  Pański gdzie lepianka licha, 
Tam może mieszka, i n ik t nie wić o nim .

V I.
A on gdy trąba zabrzmi a rch an io ła , 
Otoczon chw ałą zajmie miejsce p raw e, 
1 straszny rozkaz po grobach obwoła*
• Pow stańcie słudzy, zdajcie Panuspra-

(w ę .
V II.

• M iałeś potęgę byś w spierał niew in-
( nych ,

, W łada ł jak  ojciec, od ucisków bronił;
»Ty miałeś św iatło , byś oświecał in- 

(n y ch ,
• T y złoto żeby nędzarz łez nie ron ił.

VIII .
• Tyś miał niedolę, znosić losy tw arde,
• Żeby od ciebie uczyli się drudzy,

• Ja k  się n ie zn iżać, nieść zbrodniom
(p o g ard ę ,

• M ia łeś , ^pow stańcie, zdajcie sprawę
( słudzy.

IX .
• M iałeś • alr zda się głos ten  slra-

( szny słyszę.
Lecz jeszcze milczą grobowe zacisze, 
Nic przyszedł wolą czas oznaczon bożą. 
Lecz przyjdzie, ciemne groby sięolw o- 

(rzą .
X .

I coż te w lenczas nadgrobki pomogą, 
Pyszne pomniki pod niebiosa w zbite, 
I  te  pochw ały kupowane drogo 
W z lo c ie  na tw ardych m arm urach wy- 

( r y le !
X I.

Kmiotku coś łzam i zalany gorzkiemi 
Codzićń łan cudzy uprawia] w pokorze; 
1 na grob naw et nie miał w łasnej ziemi, 
Jak  godzien będziesz zazdrości w tej po- 

( r z e !
XII.

I  teraz nocy otoczony cieniem 
N ie jed en  z swojem rozmawiał sumnie- 

(n ie m ,
Chcąc je  tem zdaniem  uśpić nadarem ną,
• Nie jam  to zdziałał, tak b 'ło  przede-

(m ną . •
XIII .

P raw d a , od razu któż je s t doskonały , 
Goni blask zwodny i znowu ucieka ; 
Bo gdyby ponęt występki nie m iały, 
Czćmżc by  była zasługa człowieka.

XIV.
Szczęsny blask dumy gdy nic uw iódł ko- 

( g ° .
K to się naw rócjł, i szedł praw dy drogą.
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N iech dziś św iat gromy obalą ogniste, 
Cóź się ten  lę k a , czyje serce czyste.

PAŁACE K R Ó L E W SK IE  
OKOŁO LONDYNU.

IVyjqtek z  podróży Jakuba Sobie
skiego Kasztelana krakowskiego, 
ojca Jana I I I .  króla Polskiego 

odbytej 1609 roku.

M a to L o n d v n , że około nie-
•  •  i  *  '

go  je s t siła uciesznych pałaców 
kró lew skich , kędy więc odda
lać się dla swych rekreacyi zwy
k l i ,  kędyśmy króla [*] z panem 
m arszałkiem  [**] witali; śmie
szna tam w te czasy postać dw o
ru  b y ła ; ani król z k ró low ą, 
swą zo n ą , nić mieszkał, ani cór
ka z m atką, ale w osobnych za
meczkach. Każde w swoim i 
osobnośmy też witali króla, kró- 
lowę i królewnę. —  U króle- 
wnej byli nam nadzwyczaj ra 
dzi , a to ,  iż król nieboszczyk 
Jakób m iał jakąści nadzie ję , że 
ją  miał pojąć naonezas król po
no nasz W ładysław . Czekała 
na nas między g aleryą, zgro
m adziw szy do siebie co najpię
kniejszych pań i panien króle-

[ ' ]  Jako l>a I. króla angielskiego.
[ ”  ] Z Zygmuntem z Mirowa Myszkow

ski-u Marszalkiem W  Koronnym.

Iestwa angielskiego. N ad łóż
kiem jć j był król pan nasz te- 
raźnieszy m alow any. A  źe i 
w ło sk i, i Francuzki, i łaciński 
język  dobrze rozum iała, och
m istrz j e j ,  człowiek stary  i fpo
w ażny, mówił jm ć panu m ar
szałkowi M yszkow skiem u, py
tając g o ,  którym by językiem  
chciał do królowćj m ów ić, że 
m u każdem odpowie. —  Jm ć pan 
m arszałek rz ek ł, że to wielka 
sław a królewiiej jm ci z takiej 
biegłości w językach, prosił przy- 
tćm  o to ,  aby do niej mógł 
mówić po w łosku , i tak mówiły 
i ona mu należycie po w łosku 
odpowiedziała i dosyć głośno i 
z prezencyą pańską i z anim u
szem pańskim. —  Polem  on och
m istrz wdał się w dyskursy z 
n am i; począł namićniać króle
wicza naszego. Jm ć pan m ar
sza łek , jako wielki dw orzanin, 
trak tow ał tę m ateryą z nim po 
d w o rsk u , i myśmy się drudzy 
do tego p rzym aw iali,  aż przy
szło i do żartów . Potem  och
m istrzyni j e j ,  nie m łoda jakaś 
b ia ło g ło w a, ale dosyć bezpie
cz n a , przy królewnie samćj py
tać nas poczęła: «W ielk i kró
lewicz jm ć  w asz polski ? widzi
cie ;w aszuiuść,  jąka  królewua



nasza jejmość pięknego wzro- 
s lu ,  a  pewnie niezmyślonego,» 
i podniosła szaty królewnćj a ż 
do pół ko lana, ukazując, że nić 
ma wysokich trzew ików ; widzie
liśmy jej pończoszkę błękitną , 
złotem tkaną; podwiązki błęki
tne , złotem tk an e ; trzewiczek 
biały niziusieńki. Potem , gdy
śmy wszystkie one damy, któ
re były, witali po angielsku, to 
jes t  pocałowaniem, prosił nas 
onże ochmistrz na kolacyą do 
inszej izby) gdzie nas znowu do
syć inszych arcy-pięknych bia- 
łychgłów czekało u stołu wiel
kiego , zastawionego konfekta- 
111 i i cuk ram i, i same nam o- 
ne panie i panny służyły, po- 
dawając konfekty i cukry, czę
stowały nas inałmazyą białą ,  
piły do n a s ;  i lak w onćj izbie 
przez godzinę dobrą zażywszy 
i lego bankietu tak zacnego i 
tak grzecznćj konwersaeyi z tak 
piękucini p an n am i, znowuśmy 
się do królewnćj wrócili i po
żegnaliśmy ją .  Ochmistrz na 
d ó ł ,  do karety a ż ,  wyprow a
dził nas. Byli niektórzy z cze
ladzi naszćj pijani. —  Żlainląd 
wróciliśmy się znowu do L on
dynu ; ju ż  nikogo nie żegnając, 
puściliśmy się do D o w r u ,  a

z tam ląd do Calais m orzem , 
gdzieśmy lubo w S ierpniu , za
żyli niebezpieczniejszćj i dłuż
szej naw igacyi, niż do Anglii 
jadąc.

USPRAW IEDLIW IENIE
PRÓŻNIAKA.

Mój B o ż e ! co tćż to za świat 
niesprawiedliwy! (rzekł pewien 
próżniak); zarzuccają mi, żenić 
nie ro b ię , a j a  tu  co dzień tak 
się nap racu ję , że ledwie w ła
dam członkami. 1 l a k : wsta
wszy złóżka o 11 godzinie, m u
szę naprzód ogolić s ię ,  u m y ć ,  
wyczesać; potem z fajką w g ę 
b ie ,  przechodzę się po pokoju, 
lub patrzę przez okno , co się 
dzieje na ulicy; p o l e -  je m śn ia 
danie , polem się ubieram , wy
chodzę na miasto , wstępuje po 
drodze do cukierni, dalej po
śpieszam do oberży, jem obiad, 
po obiedzie śp ię ,  później gram 
w  karty, pod wieczór jadę na 
spacer,  ze spaceru do tea tru ,  
z tća tru  na kolacyą, po kolacyi 
nareszcie kładę się spać zmę
czony, jak  gdybym cały dzień 
d rw a rąbał.



F r a n c y  a .  Pary i  4  kwietnia. 
S łychać, iż rząd francuzki wcho
dzi w układy z hiszpańskim wzglę
dem odstąpienia części gruntu na 
jednej z wysp Balearskich, w ce
lu wystawienia tam ie szpitalu.—  
Rada miejska w Mahoń mianowa
ła  komissyją do rozpoznania tego 
żądania, a mianowicie do zasta
nowienia s ię , czyliby nie było 
dobrze, małą wyspą będącą w por
cie Mabon do tegoż użyć. Dla 
rządu francuzkiego byłoby to od
stąpienie W  względzie komunika- 
kacyi z Algierem wielkiej wagi. 
L ist prywatny z Bajonny z <ł. 1. 
b. ni. donosi co następuje: komi
sarz rządu lrancuzkicgo w głównej 
kwaterze jenerała E w an s, p. Seui- 
lh es , i angielski komisarz pułko
wnik W ilde , niedawno udali się 
do Bilbao, w celu przedstawienia 
jenerałowi Esparlero konieczności 
wzmocnienia korpusu będącego 
w N aw arze lub zostającego pod 
dowództwem jenerała E w ans, a- 
źeby który z tychże mógł odporne 
działanie przeciw karolistom przed- 
siewziąść. W  Portugalecie miało 
wsiąść na okręt 5 0 0 0  ludzi z kor
pusu Espartcra w celu udania się 
do Balmazeda w K astylii; rząd 
bowiem potrzebuje pomocy, dla 
wzmocnienia okolic stolicy. W  do

linie Bastan znajdują się obecnie 
tylko 1 0 0 0  karolistów'. Miasto Ba- 
ga w Katalonii, nie dostało się 
jak  mniemanno w moc karolistów;: 
lecz przeciwnie, udało się bry- 
gardijerowi Ajerbe stanowisko to 
zaopatrzyć w żywność.—  Gasetta 
wieczorna donosi: iż 2 6  p.m . po 
nagle przytłumionym poruszeniu 
karolistów, było w przeciw nej parlyi 
poruszenie do którego się miało 
kilka kompanij gwardyi narodowej 
przyłączyć i :mnóslwo ludu; przy o- 
dejściu kuryera, nie wiadomo było 
jaki obrót ta rzecz wzięła. —  W iado
mość ta okazała się później całkiem 
zmyśloną.

A n g l y a . Londyn 1 Kwietnia.—  
W lyeh dniach rozeszła się wieść, 
i i  pomiędzy Lordem Palmerston 
i nicklóremi członkami ministeryum 
przyszło do poróżnienia, zpowodu 
wyselania znacznych zasiłków kor
pusowi angielskiej marynarki ma
jącemu czynny udział w domowej 
w'ojnie w  Hiszpanii, i ze pierwszy 
miał żądać dymissyi. —  Okropno
ści jakiemi się domowa wojna w 
Hiszpanii odznacza , zpowodowała 
dzienuik Standard  do następują
cych uw ag: Krystyni mieli Bisku
pa Pampcluny, i wielu Karolistów 
od grudnia w ich mocy żoslających 
na śmierć wskazać. T o je s ln rze -
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rażającc,  1 nie może jak tylko naj
m iększe oburzenie w każdym An
gliku wzbudzać, iż kraj nasz w  tak 
pożałowania godnej walce udział 
ma. Nie możemy się wstrzymać 
od powtórzeuia, iż Anglia, nie 
przewidując żadnych dla siebie wna- 
stępstwie tronu Hiszpanii korzy
ści , powinna ją samej sobie zo
staw ić, a to posłuży niezawodnie 
do prędszego wojny ukończenia.—  
Gazeta Times twierdzit", iż jene
rał Ewans nie będąc zdatnym na 
dowódzcę, darmo tylko krew bry- 
tańską przelewa, i pieniądze mar
nuje, bierze sobie więc za obo
wiązek zwrócenie uwagi członków. 
Parlamentu na to , iżby rekruto
wanie dla Iegji wslrzymanem zostało.

H is z p a n y a .  M adryt 2 3  Marca. 
Angielski poseł podał do rządu, iż
by małą ilość wojska w  Galicyi i 
Asturyi beditcego, na wzmocnienie 
korpusu jenerała Ewans do San 
Sebast'anu posłano. — Kabrera był 
przed 8mią dniami z 1 0 ,0 0 0  pie
choty i 1 6 0 0  jazdy w bliskości 
W alencyi; ztamtąd udał się do

Cuensa, zkąd większa część mie
szkańców z swym dobytkiem u- 
szła. — Karolistom we wszyslkiein 
się teraz szczęście uśmiecha; z za
wartej podczas nieczynności jene
rałów królowej, umowy o poży
czkę , odebrali znaczne summy, 
temiż nielylko zaległości opłacili, 
lecz i fabryki broni znacznie wspo
mogli. Krysiyni przeciwnie po 
tylu usiłowaniach doprowadzili do 
tego, iż ruchomą gwardyą naro
dową wezwać musieli aby 3 0 ,0 0 0  
ludzi północną armią wzmocnić.—  
Już dość dawno związki między 
Saragozą i Katalonią są przecięte; 
wojsko królowej w  wielu miej
scach tego księstwa trzyma się 
ciągle w fortecach, podczs gdy Ka- 
roliści przez kraj przechodzą.

P o r t u g a l i a .  Lizbona 18 Marca. 
Z minisleryum wojny rozeszła się 
urzędowa wiadomość z Algarbii poil 
d. 9 Marca, iż Rcmeszydo został 
zupełnie pobity. Gdy atoli do 15 
rząd powtórnych wiadomości nie 
odebrał, spodziewają s ię , że pier
wsze przesadzone były. ( g . p . s . )

Pismo to  w ychodzi trzy  razy w tydzień to je s t :  w  PO N IE D ZIA Ł E  K 
ŚRO D Ę i P IĄ T E K  o drugiej po południu . —  Zaliezenie kw artalne na 36 Nrów 
Wynosi Z łp . 6  i  przyjm uje sięw b an d laeh  W ych  K o c h a  i S z r e i b e r a .  
" ■   — -  ■  ■

t y  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


